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SKALA WARTOŚCI 
WIELE naszych błędów ma swe źró

dło w okoliczności, iż człowiek 
z reguły wyciąga wnioski nie na pod 
stawie obiektywnych danych, a na 
podstawie subiektywnej oceny przema 
wiających za i przeciw danej tezie 
argumentów. Działa on często pod 
wrażeniem chwili, pod wpływem tego 
czy innego przejściowego nastroju. 

Występuje to szczególnie w spra
wach politycznych i społecznych, 
gdzie wartości argumentów nie można 
zmierzyć ani cyrklem, ani wagą, gdzie 
więc określenie waloru jest poniekąd 
dowolne. 

Na tym właśnie polega cała siła 
umiejętnej, zręcznej propagandy. Nie 
zastanawiając się głębiej, ludzie przyj 
mu ją, jako dokładną i ścisłą, podaną 
im skalę wartości — i w konsekwen
cji uznają za prawidłowy wynik ra-

BORIS SOUVARINE 

Les Soviétiques 
au Proche-Orient 

LE pouvoir soviétique a trouvé le 
point faible où il croit facile 

d'infliger une nouvelle défaite au 
monde libre. Le Proche-Orient lui 
offre un terrain propice à son jeu 
subversif par les conflits d'intérêts, 
les haines nationales, lies passions 
religieuses, les rivalités dynastiques 
à y exploiter sans scrupule. La si
tuation dans ce carrefour de trois 
continents étant d'une stabilité 
très précaire, en grande partie par 
la faute des puissances européennes 
qui interviennent là en rivales avec 
des politiques à courte vue, il était 
fatal que l'impérialisme soviétique 
s'en mêle pour troubler la paix et 
créer de nouvelles difficultés à ces 
puissances impuissantes. 

Les livraisons considérables d'ar
mes modernes à l'Egypte d'abord, 
à la Syrie ensuite, par l'Union so
viétique, révèlent l'intention bien 
nette de provoquer une guerre lo
cale pour l'anéantissement du pe
tit Etat d'Israël. U n'y a pas d'au
tre explication possible à ces four
nitures insolites et hors de pro
portion avec les besoins normaux 
des deux pays soi-disant arabes 
qui s'acoquinent avec Moscou. 
L'Egypte, qui n'est pas arabe, et 
la Syrie, qui l'est en majorité, ne 
sont menacées par personne. Elles 
ne s'arment que pour attaquer. Et 
leurs dirigeants ne font pas mys
tère d'une volonté belliqueuse 
constante à l'égard d'Israël qu'ils 
espèrent tout simplement « rayer 
de la - carte ». Khrouchtchev, en 
digne 'successeur de Staline, veut 
les y aider. 

Pour les communistes, Israël est 
un avant-poste de l'Occident et la 
suppression de cet Etat minuscule 
avec l'aide soviétique serait une 
victoire de plus à leur actif. lis 
savent qu'aucun pays arabe ou soi-
disant tel n'est de force à se me
surer avec la nation hébraïque, 
comme l'histoire récente l'a mon
tré, et qu'aucune coalition pseudo-
araibe n'est possible ou viable pour 
en venir à bout. iMafs ils pensent 
qu'instruits et stimulés par l'expé
rience des défaites antérieures, 
conseillés et guidés par des techni
ciens soviétiques, armés d'un for
midable matériel destructif, soute
nus par d'autres Etats plus ou 
moins arabes et en tout cas mu
sulmans, les Egyptiens et les Sy
riens pourraient prendre Israël 
entre deux feux et l'écraser sous 
le poids, sous le nombre. Au besoin, 
des « volontaires » soviétiques en 
service commandé participeraient à 
cette lutte inégale. 

Il s'agit donc d'une sorte de 
guerre de Corée en perspective, 
Khrouchtchev agissant par Egyp
tiens et Syriens interposés comme 
naguère Staline par les Chinois et 
les Coréens du Nord. Mais à Mos
cou, cette fois, les dirigeants ont 
lieu d'escompter la neutralité amé
ricaine avec plus de motifs que la 
fois précédente. Us spéculent, à 
tort ou à raison, sur le pacifisme 
du président Eisenhower et du big 
business au pouvoir à Washington, 
sur la connivence des grandes com-
paignies pétrolières avec les roite
lets arabes, sur l'apathie des Na
tions Unies divisées en blocs et 
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chunku, który by wypadł zgoła od
miennie, gdyby wartości uszeregowa
no inaczej. 

Stąd cały szereg wahań, wątpliwoś 
ci, rozterek, poślizgnięć i nawet ja
skrawych błędów. 

Najbardziej konkretnym przykła
dem takiego pomieszania pojęć jest 
sprawa zasadniczego przeciwieństwa 
pomiędzy wyznawaną przez komuni
stów teorią materializmu i zachodnią 
tezą idealistyczną. 

Komuniści twierdzą, że treścią ży
cia, a więc głównym motorem dzia
łań ludzkich, a stąd — wydarzeń hi
storycznych, jest zaspakajanie po
trzeb fizycznych. Wszystko inne: spra 
wy religijne i moralne, zainteresowa 
nia artystyczne, naukowe (gdy nie 
służą potrzebom produkcji dóbr ma
terialnych), poglądy polityczne i spo
łeczne — to jedynie „nadbudowa", 
upiększenie, ornamentacja, która mo
że być albo nie być, nie stanowi jed
nak w żadnym wypadku jądra, zasad
niczej podstawy konstrukcji. 

Teza ta wykazała już wyraźnie swą 
nieżyciowość. Nawet najprymitywniej 
sze szczepy Rosji azjatyckiej nie chcą 
się z nią pogodzić, a ludzie myślący, 
jak sowiecki powieściopiszarz Dudin-
cew, którego książka „Nie samym chle 
bem człowiek żyje" — przyjęta zosta
ła przez sowiecką młodzież z entuz 
jazmem — podnoszą kategoryczny pro 
test. 

Ci jednak, którzy z praktyką „hi
storycznego materializmu" nie mają 
bezpośrednio do czynienia — często 
ulegają nieświadomie wpływowi ko
munistycznej propagandy i zaczyna
ją punkt ciężkości każdego problemu 
przenosić na zagadnienia gospodarcze. 
Wpadają tym samym w konflikt z 
zasadniczym twierdzeniem światopo

glądowej koncepcji idealistycznej, któ 
rą wolno w skrócie nazwać zachod
nią, a według której treścią życia są 
zjawiska duchowe, żyjejny — w ca
łej pełni wtedy, kiedy się cieszymy 

smucimy, kiedy wierzymy czy wąt
pimy, kiedy poznajemy rzeczy dotąd 
nam nieznane, kiedy przeżywamy 
wrażenia estetyczne, kiedy kochamy, 
a nie wtedy, kiedy jemy lub wydzie

lamy odpadki. Jemy aby żyć, a nie 
żyjemy aby jeść. 

Otóż o tym się zbyt często dzisiaj 
zapomina. Stąd ocena osiągnięć czy 
niepowodzeń komunistycznych reży
mów według tysięcy ton wydobytego 
węgla czy obsianych hektarów. Pod
czas gdy istota sprawy leży w czym 
innym — w wychowywaniu młodych 
pokoleń w duchu sprzecznym z kon
cepcjami, które są nam tak drogie, 
że gotowi jesteśmy za nie walczyć 
bez względu na to, ilu i jakich wy
maga to poświęceń. 
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HENRYK SZCZURKIEWICZ 

PUBLICYSTYKA I PUBLICYŚCI W KRAJU 

w 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „SYRENY") 

POZNAN, WE WRZEŚNIU 

nowoczesnym społeczeństwie publi 
cystyka jest pierwszorzędnym narzę 

dziem kształtowania opinii publicznej. 
Kto ma w rękach prasę,ten może oddzia 
ływać w mniejszym lub większym 
stopniu na poglądy zbiorowości, a 
tym samym, w pewnym przynajmniej 
zakresie, na rozwój sytuacji. Oczywiś 
cie bywają wypadki, w których od
działywanie publicystyki na poglądy 
społeczeństwa jest nader znikome. 
Tak było w Polsce mniej więcej do 
wiosny 1956 r. Nikt nie miał zaufa
nia do drukowanego słowa, bo sło
wo to było najczęściej fałszywe, pre
parowane w laboratoriach ideologicz
nych takich „nauczycieli" narodu pol
skiego jak Berman, Zambrowski i im 
pokrewnych. 

Prowodyrzy w dziedzinie polityki 
kulturalnej, dalecy od wszelkiej wiary 
i od wszelkich przekonań, a zapewne 
i od komunizmu — zmonopolizowali 
w swoich rękach niemal wszystkie 

środki wydawnicze. Działalność ich 
cechowała zimna niechęć do całego 
dziedzictwa kultury polskiej, niena
wiść do tych, którzy byli innego zda
nia. Cały aparat propagandowy i wy
chowawczy znajdował się w rękach lu 
dzi, którzy nie mają nic wspólnego 
z kulturą polską. Ludzie ci wywiera
li nacisk na wszystkie środowiska in 
telektualne, w szczególności zaś na 
publicystów i pisarzy. Do 1949 r. zdo 
łali opanować sytuację. Wielu ludzi 
zamilkło, lecz przemożna większość 
uległa, przeistaczając się w ohyd
nych szalbierzy. Żyli w świetnych wa 
runkach, płaszcząc się i upodlając na 
wyścigi. 

Nastała ,odwilż", a wraz z nią prze 
grupowania ideowe i polityczne w o-
bozie komunistycznym. Względy tak
tyczne dyktowały byłym niszczycie
lom kultury polskiej rozpoczęcie „od
rodzeniowego zrywu", „kampanii an-
tystalinowskiej". Sprzedajni pismacy 
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RYSZARD WRAGA 

O  d w ó c h  « p a ź d z i e r n i k a c h »  
G DY się mówi i pisze o bolszewiz-

mie — przeważnie zapomina się, 
że t. zw. „wielką, październikową re
wolucję proletariacką" w 1917 roku 
zrobili nie żadni proletariusze, nie 
żadne „masy robotnicze" czy „klasa 
pracująca", lecz klika zawodowych 
rewolucjonistów, inteligentów niewie
le mających wspólnego zarówno z 
proletariatem, jak i z samą pracą. 

Jeżeli przeglądniemy spis przywód
ców tej t. zw. „rewolucji październi
kowej" (a w istocie zwykłego zama
chu stanu, zamachu właśnie przeciw
ko rewolucji), to zobaczymy, nie bez 
zdziwienia, że wśród nich nie było 

Dr MARYA KASTERSKA 

ani prawdziwych robotników, ani 
prawdziwych włościan, ani ludzi pra
cy, związanych z ruchami czy organi
zacjami zawodowymi. Wszyscy oni — 
na czele z Leninem — byli teoretyka
mi, doktrynerami, jak najbardziej o-
derwanymi od życia, gotowymi na 
każde zakłamanie, na każde oszustwo, 
byle dopiąć celu: uchwycić władzę i 
utrzymać ją w swych rękach. 

Lenin osobiście był człowiekiem na 
wskroś amoralnym. Do uczciwości i 
prawości nie przywiązywał żadnej 
wagi. Najbliższymi jego pomocnikami 
byli prowokatorzy, bandyci, złodzieje 
(i to często dość plugawego kalibru). 

STO PIĘĆDZIESIĄT LAT TEMU 

Napoleon w Teatrze Warszawskim 
NAPOLEON był po raz pierwszy w 

Warszawie w końcu 1806 r. Już 
wtenczas przyjmowano go owacyj
nie i z niesłychanym entuzjazmem. 
Kto nie umiał krzyczeć po francus
ku „vive Napoleon!", ten krzyczał 
przynajmniej „wiwat" Napoleon, za
miast „niech żyje!". Przy kolumnie 
Zygmunta wzniesiono łuk triumfal
ny z napisem łacińskim. Znalazł się 
i dwuwiersz francuski : 
Relever un Etat et tui rendre Son 

nom, 
N'est que l'oeuvre d'un dieu ou 

de Napoleon. 
(Podnieść Państwo i wrócić mu je

go imię 
Jest dziełem tylko jakiegoś boga 

lub Napoleona) 
Lecz dopiero za drugą bytnością ce

sarza postanowiono uczcić go uroczy 
stym przedstawieniem w Teatrze Na
rodowym, t.j. teatrze Bogusławskie
go. Decyzję powzięto śpiesznie, oba
wiając się, że cesarz nie zabawi dłu
go w Warszawie. Ale trzeba była sztu 
ki specjalnej, napisanej ad hoc, a wy
rażającej alegorycznie entuzjazm Po
laków dla ich wybawcy. 

Sztukę tę mieli stworzyć wspólny
mi siłami: Ludwik Osiński, poeta, 
tłómacz, zięć Bogusławskiego, Elsner 
dyrektor orkiestry, i malarz-deko-
rator Ploersch. Biedacy mieli 24 go
dzin czasu na obmyślenie i opracowa 
nie tego wszystkiego. 

Musiał zatem srodze łamać głowę 
Osiński, bo jemu właściwie przypa
dło najcięższe zadanie. Lecz wybr

nął z tych trudności zwycięsko i skon 
struował sztukę, która naturalnie nie 
mogła sobie rościć prawa do wartoś
ci arcydzieła, ale była zupełnie w 
guście epoki, to jest sentymentalno-
klasyczna, a czuła w miarę. 

Była to, czy raczej było podług 
ówczesnej mody, „drama liryczne w 
jednym akcie" pod tytułem „Andro
meda". Osiński sięgnął po temat do 
mitologii greckiej jak przystało kla
sykowi, ale, nie myśląc o tym, tro
chę i do., astronomii. Gdyż istnie
ją konstelacje Andromeda i Perseu-
sza, też dzięki mitologii greckiej. 

Znana jest historia pięknej dzie
wicy Andromedy, córki Cefeusza, kró
la Etopii, i Kassiopei, (również ma 
swoje gwiazdy), która zbyt śmiało 
twierdziła, że jest piękniejszą od 
morskich boginek, Nereid. Rozgniewa 
ny Neptun, bożek mórz, wysłał pot
wora morskiego, który pustoszył kraj 
Cefeusza. Wyrocznia, zapytana o ra
dę, odpowiedziała, że trzeba przykuć 
piękną Andromedę do skały, aby ją 
potwór pożarł, bo dopiero wtedy na
stąpi spokój. Więc choć z bólem ser
ca Cefeusz spełnił radę i nieszczęs
na królewna oczekiwała śmierci, gdy 
Perseusz, bohater grecki, zabiwszy 
straszliwą Meduzę, dowiedział się o 
niedoli Andromedy i przybył na swym 
skrzydlatym koniu, Pegazie. Oswobo
dził Andromedę i, jak zwykle w le
gendach, zaraz potem zaślubił. 

Osiński zachował główną osnowę 
legendy, lecz zmienił tło stosownie 
do swych celów. W postaci Andromc-
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Nie wahał się on brać pieniądze „na 
rewolucję" z byle jakiego źródła i 
prawdą jest, że w czasie wojny był 
on subsydiowany przez Niemców, jak 
również prawdą jest, że sztab nie
miecki subsydiował bolszewików w 
latach 1917/18. Ta amoralność, ten 
zupełny brak zasad wywarły ogrom
ny wpływ na charakter bolszewizmu 
i państwa sowieckiego. 

Ale nie to jest najważniejsze. Naj
ważniejsze jest to, że ta t. zw. „re
wolucja październikowa" w swojej 
części konstrukcyjnej była i jest, ja
ko twór abstrakcyjnych inteligentów, 
oderwana od życia i skierowała się 
ostatecznie przeciwko interesom tych 
ma$ pracujących, „w obronie" któ
rych występowała. Za Leninem poszli 
dekadenci, t. zw. „lumpen-proleta-
riat", demagodzy, anarchiści, męty 
społeczne, zawodowi rewolucjoniści, 
doktrynerzy. Natomiast już bardzo 
szybko, po zorientowaniu się w oszu
stwach leninizmu, przeciwko władzy 
sowieckiej wystąpili robotnicy i włoś
cianie. Począwszy od powstania w 
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« Kadaryzacja » 
DWA tysiące zamordowanych 

na podstawie „wyroków są
dowych", dwadzieścia tysięcy 
uwięzionych, piętnaście tysięcy 
zesłanych do obozów pracy, 
dziesięć tysięcy siłą przesiedlo
nych, dwanaście tysięcy -— prze 
ważnie młodzieży — deportowa
nych do łagrów sowieckich — 
oto ponury bilans, bilans z pe
wnością niekompletny, „kaaa-
ryzacji" Węgier. Kadaryzacji 
przeprowadzanej przez komuni
stów węgierskich przy pomocy 
— i pod kierownictwem —• so
wieckiej armii i tajnej sowiec
kiej policji. Kadaryzacji doko
nywanej na zimno, cynicznie, 
na oczach całego cywilizowane
go świata. 

Szczególnie krwawe były na 
Węgrzech miesiące letnie — li
piec i sierpień. Miesiące „waka
cyjne", w których Zgromadze
nie Ogólne tak zwanej Organi
zacji Narodów Zjednoczonych 
normalnie się nie zbiera. 

Nie zebrało się ono i w tym 
roku. Na nic się nie zdały roz
paczliwe wołania narodu węgier 
skiego i węgierskich uchodźców. 
Bez echa pozostały głosy soli
darności uchodźców politycz
nych wszystkich innych krajów 
ujarzmionych przez Sowiety. 
Nie spowodował zwołania sesji 
nadzwyczajnej Zgromadzenia O-
gólnego ONZ wstrząsający w 
swej treści raport specjalnego 
Komitetu ONZ, powołanego do 
zbadania sprawy krwawej inter 
wencji sowieckiej w czasie pow 
stania węgierskiego. 

Ta ostatnia okoliczność jest 
szczególnie obciążająca. 

Powołany do życia w dniu 10 
stycznia b.r., Komitet specjalny 
w skład którego weszli przed
stawiciele Australii, Cejlonu, 
Danii, Tunisu i Urugwaju, z ca
łą sumiennością przystąpił do 
pracy. Nie szczędził swych wy
siłków. Przesłuchiwał świadków 
nie tylko w Nowym Jorku, lecz 
także w Genewie, Bzymie, Wied 
niu i Londynie. Nie mógł tylko 
przesłuchiwać świadków na 
miejscu popełnionej zbrodni — 
na Węgrzech. Reżym Kadara 
bowiem stanął na stanowisku, 
że Komitet „gwałci swymi funk 
cjami Kartę Narodów Zjedno
czonych". W rezultacie — przed 
stawiciele Komitetu nie zostali 
wpuszczeni na terytorium Wę
giel. 

Mimo to — sprawa została 
zbadana gruntownie, a zbrod
nia sowiecka pokazana w całej 
swej przerażającej nagości. Do
dajmy, że większość przesłuchi-
wmych świadków stanowili wę 
gierscy robotnicy, którzy brali 
udział w powstaniu węgierskim. 
Wielu z nich przez lata całe 
walczyło w podziemiu przeciw 
ko hitlerowskiemu okupantowi, 
a później... całe lata spędziło 
w komunistycznych więzie
niach. żaden ze świadków nie 
opuścił Węgier przed powsta
niem październikowym. Ich 
zeznania były więc zeznaniami 
naocznych świadków, zeznania
mi ludzi, którzy osobiście prze
żyli całą tragedię narodu wę
gierskiego. 

Baport Komitetu był gotów 
już w dniu 1-ym czerwca b. r. 
Kilka dni potem — cały świat 
dowiedział się o jego treści. 

I cóż się dzieje później ? 
Na zachodzie -— nic. Nie 

zwołano sesji nadzwyczajnej 
ONZ dla zapoznania się z ra
portem i powzięcia decyzji. I 
tym razem naród węgierski po
zostawiono własnemu losowi. 

A na wschodzie ? Na Wę
grzech ? 

Na Węgrzech wojska sowiec
kie, obliczane na sto tysięcy 
ludzi, i tajna sowiecka policja 
w sile dwudziestu tysięcy lu
dzi — obsadzają granice kraju, 
przekształcają Węgry w jedno 
wielkie więzienie i masakrują 
naród. 

Sprawcą zbrodni, zbrodni, 
która wciąż, co dzień, w dal
szym ciągu jest popełniana, 
sprawcą tej potwornej kadary
zacji — jest Moskwa. Co do te
go nie ma najmniejszej wąt
pliwości. 

Ale moralna odpowiedzial
ność za nią spada również na 
cały świat wolny. 

Dziś, gdy zebrało się wresz
cie Zgromadzenie Ogólne ONZ, 
w którym — o ironio ! — ciągle 
jeszcze zasiadła przedstawiciel 
Janosa Kadara — trzeba to wy
raźnie powiedzieć. 

Stanisław PACZYŃSKI 

STYX 

Reżymowe zakłamanie 
w1 

BERLIN, WE WRZEŚNIU 
lYJĄTKOWO wiele hałasu propa

gandowego podniesiono w tym 
roku w Warszawie z okazji 13-ej ro
cznicy wydania przez PKWN dekretu 
o reformie rolnej. 

W „Dzienniku Ludowym" ukazały 
się dwa artykuły sławiące „historycz
ny" dekret, a radio Warszawa III na
dało pogadankę, która podnosząc pod 
niebiosa „czyn rewolucyjny" z 6-go 
grudnia 1944 przeciwstawiało go po
lityce „obszarników i kapitalistów", 
którzy w okresie „dwudziestolecia 
międzywojennego nie zaspokoili chłop
skiego głodu ziemi, lecz znacznie go 
spotęgowali". 

Zajrzyjmy do Rocznika Statystycz
nego. 

Wielkiej własności (ponad 50 ha) 
było w Polsce „obszarniczej" w roku 
1939-ym tylko 15 proc. ziemi pod płu
giem. Beformę rolną prowadzono dość 
powoli, borykając się z dużymi trud
nościami finansowymi i uprzedzenia
mi odziedziczonymi z okresu zabo
rów. A jednak za czasów „kapitali
stycznych" zredukowano proporcję 

wielkiej własności rolnej z 26,5 proc. 
do 15 proc. W tymże okresie „reakcji" 
i „tępienia chłopów" w ręce tychże 
chłopów przeszło 3,35 milionów ha, 
przy czym reforma rolna dwudziesto
lecia zmierzała nie tylko do zmniej
szenia areału wielkiej własności, ale 
świadomie dążyła do oparcia struk
tury rolnej na pełnowartościowych 
chłopskich gospodarstwach rodzin
nych, uzyskując je m. in. drogą upeł
norolnienia gospodarstw karłowatych 
i likwidacji serwitutów. 

W przeciwieństwie do tych osiąg
nięć Polski „obszarniczej" — w Pol
sce „Ludowej" czy „socjalistycznej" 
z jej „historyczną" reformą rolną z 
6-go września jest ciągle 12,5 proc. 
wielkiej własności, a proces parcela
cji uległ od dawna (od roku 1949) za
hamowaniu. 

Co jednak najważniejsze, reforma 
rolna PKNW-u nie rozwiązała proble
mu najdotkliwszego, jaki stanowią 
gospodarstwa karłowate, które są na
dal fatalnym obciążeniem gospodar
ki ogólno-krajowej i jednym ze źró-

Dokończenie na str. 3-ciej 
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T I T O  I  G  
II/YNIKI wizyty Gomułki w Jugos-
" ławii, zapowiedzianej na 10 
września, śledzić będziemy z zain
teresowaniem. 

Zewnętrznie biorąc wysoce ma
lowniczy Józef Broż-Tito i Władys
ław Gomułka stanowią postacie 
kontrastowe. Łączą ich jednak nie 
byle jakie cechy wspólne. Obaj 
przeszli przez długi okres najlojal-
niejszych służb wskazaniom komu
nizmu sowieckiego. Obaj mogli się 
jedynie umocnić w stwierdzeniu, że 
tylko na podłożu zwycięstwa komu
nizmu. mają szanse zdobycia i u-
trzymania się przy władzy. 

Ale właśnie ta ich zależność od 
trwania komunistycznego ładu po
dyktowała im waikę z najbardziej 
jaskrawymi nonsensami, narzuca
nymi przez „przyjaciół radzieckich". 
Dla obu stało się jasne w pewnej 
chwili, że (brnięcie dalej po już o-
branej drodze grozi katastrofą ca
łego systemu, bo narody Jugosławii 
i Polski, mające komunizm i owo
ce Jego w obrzydzeniu, skłonne bę
dą do aktów rozpaczliwych. Dla 
zrzucenia nieznośnego jarzma. Właś 
nie nacisk, rzec można żywiołowy, 
tych okoliczności sprawił, że zmu
szeni do.oporu przeciwko nakazom 
Moskwy, Tito i Gomułka 'stali się 
wyrazicielami woli ogółu. Dla Tito 
dało to nieoczekiwany rozrost jego 
popularności, dla Gomułki obok u-
zyskanej popularności otworzyło 
drogę do władzy, 

„Bunt" Ti ty trwa już ze zmien
nym nasileniem lat dziewięć, „bunt" 
Gomułki, jest jeszcze w powija
kach, oba jednak pociągają za sobą 
wyraźne przeobrażenia w układzie 
stosunków państwowych. 

W wypadku Jugosławii warto 
przypomnieć, że inicjatywa kon
fliktu wyszła od Stalina, który prze
ciwstawił się planom Tity mającym 
na celu utworzenie rodzaju wspól
noty federalnej Jugosławii, Bułga
rii, Grecji i Albanii. Wo bec braku 
skruchy i rytualnej samokrytyki ze 
strony Tity, został on ostro zganio
ny i potępiony przez zebranie -ko-
minformu z dn. 28 czerwca 1948 r. 
Reakcja komunistów jugosłowiań
skich poszła po linii odrzucenia za
rzutów i wykazania „niewzruszonej 
wierności dla nauk Marksa — Le
nina — Stalina". W celu złożenia 
przekonywującego dowodu zabrano 
się gorlliwie w 19-49 do przeprowa
dzania przymusowej kolektywizacji 
wsi, przy czym zastosowano środki 
przymusu niemniej drastyczne niż 
w Związku Sowiieckim — w latach 
1930-31. Ku końcowi roku 1949 ilość 
kołchozów w Jugosławii wzrosła z 
1313 do 4534. W wyniku doprowa-
jdzono kraj do zupełnego gospodar
czego chaosu. 

Jednocześnie Sowiety zastosowały 
do Jugosławii ekonomiczną bloka
dę, przeprowadziły koncentrację 
wojsk na jugosłowiańskiej granicy 
i poczęły mnożyć incydenty grani
czne. Tito zmuszony został do jak 
najbardziej energicznej samoobro
ny, do radykalnego -usunięcia z a-
paratu państwowego i gospodarcze
go wtyczek sowieckich i do gwał
townej zmiany polityki rolnej na 
rzecz drobnej własności prywatnej. 

Co więcej, komuniści jugosło
wiańscy zmuszeni zostali do ideolo
gicznego przeciwstawienia się wska
zaniom stalinizmu w zakresie roli 
aparatu państwowego i partii, do
prowadzając do znacznej decentra
lizacji administracji państwowej i 
powierzenia zarządu przedsiębiorstw 
przemysłowych zespołom pracowni
ków. 

Min. Rankovic wyznał jeszcze w 
początku 1954 r., że komunizm ju
gosłowiański nie zdołał nigdy prze
niknąć do mas. Mimo to pozostaje 
on nadal ważkim czynnikiem skła
dowym codziennej rzeczywistości. 
Policja tajna śledzi nadal poczyna
nia każdego obywatela i przywód
cy partyjni są jednocześnie decy
dującą władzą w państwie. Swo
boda myśli i słowa nie- jest większą 
w Belgradzie niż w Budapeszcie 
czy w Sofii. Przeciętny obywatel 
jest może swobodniejszy w prywat
nym wyrażaniu swoich opinii, ale 
prasa, radio i zebrania publiczne 
są równie ściśle kontrolowane 
przez partię jak przed zerwaniem 
z Kominformem. 

Wypadki z jesieni 1956 r. w Pol
sce i na Węgrzech odbiły się cał
kiem ujemnie na ponownym zbliże
niu sowiecko - jugosłowiańskim. 
W (Moskwie zdano 'sobie sprawę, że 
wszelkie „własne drogi" prowadzą
ce poszczególne narody do socja
lizmu czy komunizmu są w gruncie 
rzeczy hasłem wywrotowym po-
drywującym Ibezwzględny autorytet 
Kremla zarówno w zakresie ideolo
gii, jak i praktyki. „Narodowy ko
munizm" został* nie tylko potępio
ny, ale przyrównany do „narodo
wego oportunizmu!". Niezwykle 
gwałtowne polemiki prowadzone w 
ostatnich miesiącach przez „Ko
munista" i „Prawdę" z jednej stro
ny. ale przyrównany do „narodo-
kę" z drugiej — zdają się wskazy
wać. że pojednanie jest na razie 
wykluczone. Jakby w odpowiedzi 
nà twierdzenie rządu Z.S.S.R., że 
prziyjazne stosunki zależą całkowi
cie od stanowiska Jugosławii, ,.Bor-
ba" stwierdziła, że Tito nie pod
porządkuje się nigdy sowieckim 
ideologicznym nakazom, a w arty
kule z 5 kwietnia podkreślono wy
raźnie, że głównym powodem kon
fliktu jest odmowa Jugosławii do 
uznania 'bezwarunkowego przy
wództwa Kremla. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY 

O M U Ł K A  
Warszawskie komunistyczne „No

we drogi", jakby w przygotowaniu 
wizyty Gomułki poświęciły Jugos
ławii i aktualnym zagadnieniom 
socjalizmu artykuł wysoce kurtua
zyjny! zawierający całkowitą apro
batę dla poczynań rządu Tito, oce
nianych zresztą od strony założeń, 
na których się opierają, a nie od 
strony praktycznych wyników. W 
dyskusji akademickiej nawet socja
lizm może brać barwy idylli. Z bar
dziej prozaicznych przesłanek wy
nikają i wizyta ministra spraw za
granicznych W. Brytanii i odwie
dziny wojennej eskadry sowieckiej 
w Jugosławii. Spotkanie komunis
tów polskich i jugosłowiańskich 
trudno będzie oderwać od ńieweso-
wej rzeczywistości czasów naszych, 

W.J.G. 
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Dokończenie ze str. 1-ej 
Kronsztadcie i olbrzymiego powstania 
chłopskiego (t. zw. „Tambowskiego") 
w 1921/22 latach, historia bolszewiz-
mu — to nieustanna krwawa walka 
władzy sowieckiej z robotnikami i 
włościanami. Leninizm jako czysta, 
doktrynalna utopia jest najbardziej 
anty-robotniczą i antg-włościańską 
koncepcją ustrojową jaką znamy do
tychczas w dziejach świata. 

T. zw. „październik polski" jest 
dziełem robotników, dziełem polskich 
mas pracujących. Był on żywiołowym 
protestem całego narodu polskiego 
przeciwko tym formom leninizmu, 
które narzucała mu w ciągu dziewię
ciu lat agentura sowiecka z Bieru
tem, Bokossowskim i Cyrankiewiczem 
na czele. Gdyby „październik" nie za
kończył się tak, jak się zakończył, — 
t.j. ugodowo — nie ma najmniejszej 
wątpliwości, że Polska cała stanęłaby 
w ogniu, kto wie czy nie straszliw
szym niż na Węgrzech. 

Dziś można śmiało powiedzieć, że 
taka rewolucja w Polsce mogła stać 
się katastrofą dla całego „systematu 
sowieckiego" a przede wszystkim dla 
samego Związku Sowieckiego. Gomuł
ka uratował więc nie tylko Polskę 
przed ponowną masakrą. Był on ide
alnym kompromisem zarówno dla pol
skich „postępowców" i „ewolucjonis-
tów", jak też i dla sowieckich „chru-
szczowistów", dla władzy sowieckiej 
w ogóle. Płakać się chce, gdy czyta 
się bzdury zachodnich dziennikarzy, 
jak to Gomułka groził Chruszczowo-
wi rewolwerem. Gomułka był dla 
Chruszczowa zbawieniem i dziś wie
my już na pewno, że to właśnie „ko
lektywna dyktatura" (Mołotow — Ka-
ganowicz — Mikojan — Chruszczow) 
zaproponowała Polakom „kompromi
sowe rozwiązanie": gomułkowski na
rodowy komunizm. 

Nie interesował nas nigdy, nie in
teresuje i nie może interesować su
biektywny stosunek Gomułki do tego 

Publicystyka i  publicyści w Kraju 
Dokończenie ze str. 1-ej 

zaczęli uderzać w strung narodowgch 
uczuć, mobilizować opinię, przeciwko 
politrukom, którzy przez 10 lat tamo 
wali rozwój myśli. 

Ale dlaczego w tej kampanii tak 
rzadko padały nazwiska winnych, 
dlaczego ta „kampania odrodzeniowa" 
miała i ma charakter nawskroś ab
strakcyjny? Odpowiedź prosta. Inicia-
torzg „odrodzenia" to w 99 proc. ci 
sami ludzie, którzy przez 10 minio
nych lat działali na różnych poste
runkach, płaszcząc się, kłamiąc, plu
jąc i teroryzując. Oto skąd się wzię
li prorocy, oto geneza całej farsy ! 
Wielu czynnych aktorów tej operet
ki nie ma zielonego pojęcia, kto tym 
wszystkim kieruje i jakie jest mię
dzynarodowe uwarunkowanie tej ak
cji. 

Sprzedajność, lizusostwo, tahófzo-
stwo i głuptac.two polityczne — oto 
„przymioty" ludzi pióra w Polsce. 0-
czywiście są i wyjątki. 

Możemy zilustrować rozmiary tego 
upodlenia na przykładzie Jerzego 
Brosżkiewicza z „Przeglądu kultural
nego". Po wypadkach poznańskich ten 
„publicysta polski" zamieścił na ła
mach tegoż „Przeglądu" artykuł pod
ły i kłamliwy, w którym starał się 
zohydzić te wypadki. Po październi
ku widzimy Broszkiewicza w czołów
ce „patriotów". Jeżeli nastąpią zmia
ny polityczne, zmieni się i Broszkie-
wicz. 

Nie inaczej postępuje Putrament, 
jeden ze sprytniejszych nawigatorów. 
Ale po co tu nazwiska, skoro wyjąt
ków jest tak mało. Cała sekta, a ra
czej zespół sekt grasuje na sumie
niu narodu, zaczadzając je miast 
wzmacniać. Najbardziej paradoksalne 
jest to, że nie są to ani komuniści 
ani socjaliści, lecz ludzie bez twarzy, 
bez żadnej określonej postawy ideo
logicznej, oportuniści bez reszty. Od
grywają teraz rolę bohaterów naro
dowgch — ci sami, którzy do niedaw
na płaszczyli się i umizgiwali. „Bo
hater" Słonimski, siedział może w Ra 
wiczu przed Październikiem? Broń 
Boże, wysiadywał on w lokalach przy 
obficie zastawionych stołach, tak jak 
i dzisiaj to robi. 

Stwierdźmy krótko: cały ten „zryw 
odrodzeniowy" był dyktowany ele
mentarnym lękiem przed grupą na-
tolińską i przed Rosją, która w obec
nej fazie negatywnie ustosunkowuje 
się do Żydów, oraz próbę pozyskania 
sobie rozbudzonego narodu, a w e-
fekcie dał więcej swądu niż uzdro
wienia. Z boleścią należy stwierdzić, budując. Są to mafie rozpolitykowa-
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SKALA WARTOŚCI 

że młodzież nasza nic na tym nie zy 
skała. Kryzys ideowy wśród młodzie
ży pbgłębił się, stał się bardziej dra
styczny. Czyż sprzedajni pismacy, zde 
moralizowani i oportunistyczni mo
gą tej młodzieży przyjść z pomocą? 
W żadnym wypadku. Młodzież polska 
jest w ogromnej masie katolicka, ale 
chyba nie redakorzy z „Tygodnika 
powszechnego" mogą ją w tym kato
licyzmie utwierdzać. Kosmopolityzm 
tej grupy, ich pogardliwy stosunek do 
kultury polskiej i korzenie się przed 
obcymi autorytetami — to są rzeczy 
które budzić muszą do niej poważne 
zastrzeżenia. Ich niesmaczne pozo
wanie na męczenników i bohaterów 
wywołuje śmiech u ludzi, którzy coś 
niecoś o nich wiedzą. Wszak ci „bez
kompromisowi" adwersarze Bolesława 
Piaseckiego żyli od momentu zamk
nięcia ich pisma z funduszów „Paxu". 
Nie jest tajemnicą, iż Stomma z Ki
sielewskim w ostatnich dniach wrześ
nia ubiegłego roku sfinalizowali per-
raktacje z „Paxem" i byli zdecydowa
ni połączyć się z nim. Wybuchł paź
dziernik, a wraz z nim wybuchła ko-
medjancka akcja „Tygodnika Powszech 
nego". Redaktorzy „Tygodnika Pow
szechnego" zręcznie szantażują opinię 
katolicką w Polsce nazwiskiem Pry
masa. Na każdym kroku deklamują: 
z nami jest Prymas. Wiemy, że z ni
mi jest Tyrmand, ale czy Prymas, 
w to wątpimy. Ale dość o „Tygodni
ku" — nie zasługuje on na zbyt wie
le uwagi. 

Jeszcze mniej interesująco przed
stawia się grupa, a raczej wąziutka 
klika Frankowskiego, która wydaje 
przez nikogo nieczytane pisemko p.t. 
„Za i Przeciw". Przedsięwzięcie to jest 
tak mizerne i beznadziejne, że bu
dzić może tylko litość. Dla ciekawoś
ci nadmienimy, iż redaktorem naczel
nym tego pisemka jest niejaki Do
minik Horodyński, postać wyjątkowo 
antypatyczna. Frankowski, człowiek 
pozbawiony wszelkich horyzontów po
litycznych, zajmuje się handelkiem i 
finansowaniem tej grupy, zaś Kętrzyn 
ski, grubo od niego wytrawniejszg, 
jest tam przywódcą taktycznym. 

Zadajemy sobie pytanie: w czyich 
rękach jest prasa wydawana w kra
ju, w czyich rękach są takie pisma 
warszawskie, jak „Przegląd Kultu
ralny, „Nowa Kultura" „Po prostu", 
„Świat" i szereg innych? W rękach 
tak zw. „wściekłych", a raczej roz
wścieczonych ze względów taktycz
nych, w rękach manewrantów. Jaką 
rolę spełniają ci ludzie? Bezspornie 
negatywną, siejąc rozkład i nic nie 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Dlatego, porzućmy spory o to, czy 

reżymowe statystyki ekonomiczne są 
fałszowane czy prawdziwe, a stawiaj 
my jedynie pytanie: co zostało w 
Kraju zrobione i co się robi, aby przy 
wrócić prymat „nadbudowy" i spro
wadzić zagadnienia bytu materialne
go i potrzeb fizjologicznych do ich 
właściwej roli — do roli fundamen
tu budowli, schowanego pod ziełliią, 
a pozwalającego „nadbudowie" — re
ligii, moralności, nauce, sztuce, po
jednanych w słonecznym promieniu 
miłości — piąć się do góry. 

Jak dotąd odpowiedź na takie py
tanie wypada negatywnie. Dlatego, 
musimy dalej prowadzić walkę, nie 
wchodząc w żadne układy, nie idąc 
na żadne ustępstwa. 

Powstaje jednak zagadnienie prak
tyczne natury, moralnej : pod rządami 
partii (która dobrobyt ekonom, stawia 
ponad wiszystko). 1 i»aj wpada w coraz 
większą nędzę,zbliża isi do gospodarczej 
ruiny. Czy wolno nam nie przyjść 
rodakom z pomocą? Oczywiście — 
nie wolno. Stąd — przesyłanie pa
czek, stąd zabiegi nawet najwyższych 
emigracyjnych czynników niepodleg
łościowych o udzielenie Polsce ame
rykańskiej pożyczki, mimo iż odnoś
ne sumy przejdą przez ręce komuni
stycznych władców. To jest jednak 
kres możliwego kompromisu, podyk
towanego miłością bliźniego i wiarą, 
że społeczeństwo w Kraju dobrze zro 
zumie, kto komu i dlaczego zmuszo
ny jest pomagać. 

Co innego natomiast wspomagać re 
żym we wprowadzeniu „socjalizmu", 
choćby nawet jakąś,,własną" drogą ! 
Tego czynić nie wolno w żadnyTm wy 

padku, gdyż wartości cenne poświę
calibyśmy dla wręcz szkodliwych. 

Pamiętać trzeba, że społeczeństwo 
w Kraju jest ofiarą eksperymentu, 
polegającego na wprowadzaniu ustro
ju, mogącego przynieść jedynie fatal
ne skutki i, jak wszystko wskazu
je — przynoszącego je już w prak
tyce w całej smutnej pełni. Można 
i należy usiłować zmniejszyć te u-
jemne skutki, lecz nie wolno zapomi
nać, że ukażą się one znów i będą się 
stale ukazywały, póki nie porzucony 
?ostanie sam wywołujący je system. 
Skutecznym lekarstwem jest więc je
dynie odrzucenie systemu; wszystno 
inne będzie tylko paliatywem, przy
noszącym chwilową ulgę. Dlatego je
śli miłość bliźniego nakazuje robić, 
co jest w naszej mocy, by poma
gać społeczeństwu w Kraju przeżyć 
ciężkie chwile, to dobrze pojęty inte
res narodu nakazuje jeszcze więcej 
wysiłków skierować na akcję, mającą 
na celu położenie kresu komuni
stycznym rządom w Polsce. Bo to je 
dynie usunie same źródło zła, a nie 
tylko jego skutki. 

W tej ;kali wartości wszystko mie 
rżąc -- nie popełnimy błędu i nie 
będziemy ulegali wątpliwościom czy 
wahaniom. Celem naszym jest dopro
wadzenie do tego, by wartości ducho
we stanęły znów ponad wartościami 
materialnymi i aby w Polsce zapano 
wał znów ustrój, opierający życie na 
rodu na zdrowych podstawach ideo
wych i ekonomicznych. Wszystko co 
działa przeciw temu celowi — a każ
da współpraca z reżymem komuni
stycznym ten właśnie nosi charakter 
— jest zbrodnią wobec narodu. 

Wiktor Junosza 

ne, chciwe grosza i wpływów, któ
re nie są w stanie działać konstruk
tywnie. 

Trzeba stwierdzić, iż w Polsce jest 
niewiele pism, które byłyby wolne od 
określonego zaangażowania politycz
nego, od określonych powiązań per
sonalnych, mniej lub bardziej jaw
nych. Wywiera to zgubny wpływ na 
rozwój publicystyki i myśli w ogóle. 
Do pism względnie wolnych od cha
rakteru mafijnego należy zaliczyć 
„Życie Gospodarcze", tudzież „Tygod
nik Zachodni". Można jednak powąt
piewać czy „Tygodnik Zachodni" u-
trzyma się długo. Wciąż słyszy się 
pomruki złowieszcze, wciąż oskarże
nia o nacjonalizm. 

Pomijam w tej chwili omawianie 
koncernu prasowego „Pax'u". Sądzę, 
że jest to sprawa powszechnie zna
na na emigracji. 

Trudno jest wypowiedzieć jakąś o-
cenę o niedawno założonym miesięcz 
niku p.t. „Przegląd Polski i Obcy". 
Z artykułu programowego, zamiesz
czonego w pierwszym numerze tego 
pisma, wynikałoby, iż grupa, która 
je redaguje stawia sobie zadania te
oretyczne. Postać Pawła Trzebuchow-
skiego, który wydaje się tam odgry
wać kierowniczą rolę, nie daje się 
na razie uchwycić ocenie politycz
nej. Być może w niedalekiej przysz
łości dowiemy się coś więcej na je
go temat — czy jest człowiekiem 
mafii, czy stoi poza ich obrębem? 

Daliśmy szkicowy obraz publicysty 
ki polskiej, obraz, który może tylko 
budzić głęboki niepokój. Czy znaj
dzie się jakieś wyjście z kryzysu, czy 
znajdą się niezbędne ku temu siły? 
Przyszłość pokaże. 

Henryk Szczurkiewicz 

wszystkiego. Nie kwestionujemy jego 
t. zw. „osobistej uczciwości dobrego 
Polaka"'.' Ta głupawa, typowo polska 
formuła — nic nam nie mówi i me 
ma żadnego znaczenia. Ważne jest to, 
że Gomułka nie odszedł ani na krok 
od leninizmu. A leninizmem mogą się 
zachwytać intelektualiści, abstrakcyj
ni radykałowie, naiwni marzyciele, 
piękne — czy raczej brzydko - du
chy ale co do leninizmu nie mają i 
nie będą mieli najmniejszych wątpli
wości ani robotnicy ani włościanie. 

Gomułkę w Polsce poparli przede 
wszystkim inteligęnci z intelektualis
tami na czele. Większość tych inte
lektualistów była wczoraj jeszcze za
gorzałymi stalinowcami. Gomułkę po
parła młodzież, która o leninizmie 
wiedziała tyle, co ją nauczyli stali
nowcy, i która naiwnie wyobrażała 
sobie^ że pomiędzy stalinizmem a le
ninizmem istnieje różnica. Gomułkę 
poparła część emigracji, dając jeszcze 
jeden dowód swej roztropności poli
tycznej. Ci ostatni byli najgorliwsi: 
niedawno pewien mój przyjaciel, ko
munista - gomułkista, przyjechawszy 
z Polski powiedział: „wiesz! — do
piero tu od was dowiaduję się, jak w 
Polsce jest dobrze i jakie ogromne 
perspektywy mamy przed sobą. My w 
Polsce jesteśmy raczej pesymjści". 

Dziś z perspektywy roku widzimy, 
czym był i jest gomułkizm. Nie był 
i nie jest zaspokojeniem celów pol
skiego października (października 
mas pracujących). Jest on przede 
wszystkim zaspokojeniem celów kom
promisowych Bosji, dla której w o-
becnym okresie wszelka krwawa re
wolucja byłaby niewygodna. Masy 
pracujące (zarówno robotnicy, jak i 
włościanie) zorientowały się już dos
konale w sytuacji, i właśnie te masy 
coraz głośniej i coraz mocniej wypo
wiadają swoje niezadowolenie. I prze
ciwko tym masom Gomułka, wzorem 
ubóstwianego Lenina, staje się coraz 
bardziej niezłomny, wypowiada coraz 
ostrzejsze pogróżki, grozi nie omal 
Kronsztadtem. 

Gomułkizm, podobnie jak leninizm, 
usidlał inteligencję, usidlał intelek
tualistów, radykałów krajowych i e-
migracyjnych, różnych robaczywych 
brzydkoduchów, otumanił wygłupia
jący się na temat „narodowych ko-
munizmów" Zachód, ale, podobnie jak 
leninizm w Bosji, nie był w stanie 
oszukać człowieka pracującego. 

Zbliżają się rocznice rewolucji paź
dziernikowej : i tej „wielkiej", rosyj
skiej, i tej małej — polskiej. Jest o 
czym pomyśleć, jest nad czym się za
stanowić. Ale byłoby zbrodnią, gdy
byśmy za podstawę naszych rozważań 
wzięli oportunistyczny, łajdacki slo
gan, któryśmy sobie tutaj dla lepsze-

trawienia ukuli: „w Polsce jest le
piej !" Łgarstwo ! Sytuacja w Pol
sce jest jak dawniej tragiczna. Kto 
wie — czy nie tragiczniej sza niż przed 
rokiem ! Ryszard WRAGA 

Les Soviétiques au Proche-Orient 
Dokończenie ze str. 1-ej 

coalitions stériles, sur le concours 
passif des gouvernements neutra
listes, sur le concours actif des 
partis communistes et de leurs al
liés progressistes de toute espèce, 
sur l'antisémitisme déclaré ou la
tent et complice, sur la lassitude 
générale. Ils savent que le général 
Eisenhower n'est pas le président 
Truman et quelles pressions exer
cées sur celui-ci ont empêché iMac 
Airthur de régler le compte des 
envahisseurs en Corée. Ils ne pré
voient plus cette ingérence améri
caine qu'ils dénoncent saus cesse 
à des fins de propagande. 

Et surtout, l'impunité de leur 
invasion sauvage en Hongrie leur 
donne à croire qu'ils peuvent tout 
•se permettre. Non parce que les 
Etats-Unis se sont gardés d'appuyer 
par les armes la révolte du peuple 
magyar contre l'occupation mili
taire étrangère, ce que personne 
n'attendait, mais parce qu'ils n'ont 
évidemment rien voulu fair& mê
me par des voies pacifiques,*en, fa
veur de la Hongrie. Les conséquen
ces de l'abstention occidentale dans 
l'affaire hongroise n'ont pas fini de 
se faire sentir, et singulièrement 
au Proche-Orient où la paix est 
désormais en danger. 

S'il était permis là l'Union sovié
tique de provoquer une guerre de 
race et de religion au Proche-
Orient- pour supprimer un petit 
Etat de deux millions d'habitants 
dont le seul tort est de n'être pas 
satellite, rien ne l'empêcherait en
suite d'armer et de soulever les 
Kurdes en Turquie, dans l'Iran et 
dans l'Iraq pour mettre le Moyen-
Orient à feu et à sang. Là encore, 
des « volontaires » en service com
mandé, avec des parachutages de 
matériel, sauraient cultiver le chaos 
dont Moscou à Ibesoin pour sa di
plomatie de chantage, auxiliaire 
d'un impérialisme insatiable. Et la 
Turquie abandonnée à son sort, 
n ayant à espérer aucun secours 
extérieur, n'aurait d'autre alterna
tive que devenir satellite ou se 
laisser détruire. 

Des charlatans de la politique et 
de la presse • en Occident, nourris 
d'une érudition de bazar,endorment 
l'opinion publique et même les pré
tendues « sphères supérieures »> en 
dissertant sur l'incompatibilité du 
Coran et du « Capital » de Karl 
M'arx, en déclarant l'Islam imper
méable au matérialisme historique 
en vantant la spiritualité 

mane comme un barrage qui doit 
endiguer le communisme. Tous ces 
sophismes ne prévalent pas contre 
les faits réels de collusion arabo-
soviétique, d'alliance effective entre 
M'oscou et Damas, entre Le Caire 
et (Moscou, de préparatifs militaires 
et navals, patents dirigés contre 
Israël en vue d'une guerre inex
piable, avec les suites désastreuses 
qu'elle implique pour tout le mon
de. 

iMais il n'est pas trop tard pour 
écarter la menace en question et 
vouer, les armes soviétiques à la 
ferraille. Les discilples de Staline 
ne sont pas gens à courir un gros 
risque : s'ils savent que cette fois 
ils exposent leurs protégés à une 
réplique foudroyante,, ils n'insiste
ront pas et chercheront autre cho
se. Encore faut-il qu'ils le sachent 
et que la nation menacée obtienne 
au maximum les moyens de se dé
fendre. Boris Souvarine 

KRÓTKA PAMIĘĆ 
GOMUŁKI 

pBZEMAWIAJĄC na akademii w 
Krakowie, urządzonej 17 sierpnia 

b. r. dla uczczenia 20 rocznicy straj
ków chłopskich w Polsce przedwojen 
nej, Gomułka dwa razy wspomniał 
o ostatnim strajku tramwajarzy w 
Łodzi. „Tu i ówdzie — oświadczył on 

jak np. ostatnio w szeregach tram 
wajarzy łódzkich, wystąpiły elemen
ty wrogie i warcholskie, podburzając 
robotników do dzikich strajków. Al
bo będzie podwyżka, albo strajk — 
wołają. Jeśli uda im się obałamucić 
robotników i wywołać strajk, spra
wa zawsze kończy się powrotem ro
botników do pracy bez uzyskania pod 
wyżki płac. Inaczej skończyć się nie 
może. Mówię o tym dlatego, aby o-
strzec robotników przed szkodliwą dla 
nich i dla państwa działalnością war
chołów i demagogów". 

„Do strajku w Łodzi — oświadczył 
° r a u" t® — w ogóle by nie doszło, 

gdyby nie fakt, że około 10 procent 
tramwajarzy, którzy dali posłuch gru 
pic warchołów, zablokowało remizy 
ramwajarskie, nie dopuszczając do 

wyjazdu z remiz wozów tramwajo
wych". 

Widać z tego, że Gomułka albo 
nizeszy krótką pamięcią i przez to 
zaprzecza sam sobie, albo świadomie 
głosi tezę stalinowską o strajkach, 

musul- tezę, którą nie tak dawno potępił! 
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LINIA OBRONNA POLSKICH SERC 
ROCZNICA WOJNY 

OSIEMNAŚCIE lat — to szmat cza-
" su. A jednak rocznicę bandyckie
go napadu Hitlera na Polskę przeży
wamy z takim bólem, jakby ta kosz
marna rzeczywistość jeszcze trwała... 
Z tym większym wzruszeniem słucha 
my szczegółów o bohaterskich czy
nach naszych wojsk, o oporze, jaki 
stawiały one przeważającym siłom 
wroga. 

ODCZYT 
RTM. KROPIELNICKIEGO 

Miałem możność usłyszeć, a potem 
otrzymać rękopis rtm. A. Kropielnic-
kiego, oficera 12 p. uł. podolskich — 
uczestnika bitwy pod miejscowością 
Mokra, leżącą na północ od Często-

- chowy. Bitwa ta rozegrała się w pier 
wszy m dniu wojny, 1 września 1939 
roku, a wynik jej był zupełnym za
skoczeniem dla dowódców niemiec

kich. Oto jak opisuje ją rtm. Kropiel-
nicki. 

WCZESNYM RANKIEM 
„1 września 1939 r., wczesnym ran 

kiem, 12 p. uł. podolskich (jeden z 

żąda rozkazu na piśmie — mimo że 
sytuacja jego jest straszna. Kanonie-
rzy leżą pobici, on zaś osobiście ob
sługuje działo. Wreszcie ma rozkaz na 
piśmie i wycofuje się. Na twarzach 
tych, co ocaleli — jakaś okrutna za
ciętość ! 

BEZ SĄSIADÓW 
I BEZ WSPARCIA 

„I tak od godz. 10 zostajemy sami. 
Bez sąsiadów i bez wsparcia... Na 
nasze prawe skrzydło pędzi tabun ko 
ni. To konie, którymi pojechał pod
jazd. Teraz na rozkaz dowódcy pod
jazdu napędzono je spod kul, by ura
tować. 

„Pojawia się pierwszych siedem nie 
mieckich czołgów. Płyną na 2 szwa
dron. Walą w placówkę. Bannego por. 
Dziekońskiego ciągną ułani na pasach 
wycofując się do lasu. 

„Oceniamy odległość i czekamy aż 
się zbliża na 700 m., kiedy tor poci
sku nie wznosi się ponad cel, a każ
dy strzał jest celny. Na rozkaz „Og
nia !" — dla armat, cała obrona wa
li. Spada pierwsza wieżyczka... Chwi 

oddziałów wołyńskiej brygady kawa- la, i.4 niemieckie czołgi stoją w 
w;i _ tv.a:i płomieniach, 3 zas pospiesznie się wy lerii — przyp. mój), został obudzo 
ny kanonadą dzielnego 2 d.a.k. Na 
przedpolu, pod Wilkowiecko, bił się 
21 p. uł., który od ubiegłego wieczo
ra był wzmocniony 4. szwadronem na 
szego pułku, plutonem ckm. oraz ar
matą ppancerną. 

„Zarządzono pogotowie marszowe. 
„Mgła oblegała niski pułap, więc 

tylko warkot samolotów słyszeliśmy 
nad swymi głowami. 

BLASK RADOŚCI 
„Około godz. 7 rano przez rejon na

szego postoju zaczyna płynąć fala 
mieszkańców granicznego miasteczka 
Krzepice, pełna histerycznego lamen 
tu. Za chwilę przejeżdża kolumna 
strasznie pokaleczonych żołnierzy 0-
brony Narodowej. Tylko bandaże i 
krew. Ułani z szeroko otwartymi o-
C2iami, w zamyśleniu obserwują te 
smutne obrazki. 

„Jeździec — pełen fantazji (z 21 p. 
uł.) — jadąc dorożkarskim kłusem, 
krzyczy: — Goniec do płka Filipo
wicza! — Po czym: —• Wasz szwa
dron już rozbił dwa niemieckie czoł
gi! — Jak na sygnał oczy ułańskie 
zaczynają lśnić i nabierają błysku ra
dości. 

DO WALKI 
„Ciężka sytuacja 21 p. uł. zmusza 

dowódcę brygady rzucić do walki 12 
p. uł. 

„Kłusem osiągnęło czoło naszej ko
lumny przejazd kolejowy. Mocno zde 
nerwowany, dowódca 21 p. uł. infor
muje płka Kuczka, dowódcę pułku, o 
b. ciężkiej sytuacji na skraju lasu — 
przy leśniczówce Mokra. 

„Dzieiny 2 d.a.k. wciąż wali bez 
przerwy. 21 p. uł. pod naciskiem ma 
sy pancernej 4 niemieckiej dywizji 
pancernej odchodzi luźnymi grupa
mi. 

10 RANO 
„Już od 10 rano cały ciężar obro

ny spoczywa na barkach 12 p. uł. 
podolskich. Dowódca pułku wysyła 
podjazd. Dowódcą podjazdu jest rtm. 
Hollak (...) 1. i 2 .szwadron obsadza
ją skraj lasu, 4. idzie do odwodu. 
Jest w pięknej formie: nie ma strat, 
a już rozbił 2 czołgi, Dzielny d.a.k. 
wali co ma tchu! 

„Pojawia się pierwszy niemiecki 
czołg... A po krótkiej chwili -— już 
pali czarnym dymem, jęcząc klakso
nem. Lecz ogień niemieckiej broni ma 
szynowej zbliża się do nas coraz bar 
dziej. 

SAM OBSŁUGUJE DZIAŁO 
„Dowódca pułku każe baterii wyco

fać się. D-ca baterii, por. Wakalski,-

ZACHÓD SŁOŃCA 
„Jesteśmy pełni zwycięstwa. Nagle 

oszalały czołg pędzi wprost na nas. 
Zaczarował, bo nikt nie strzela. Ale 
spod nasypu łupi doń ktoś z ułanów 
i czołg dymi. Kiedy potem wyciągnę
liśmy zeń mapy, znaleźliśmy między 
nimi opis polskiego kb. ppancernego. 

„Zbliża się zachód słońca. Pułk 
wciąż jest samotny w walce. I znowu 
meldunek: — Niemcy wdarli się w las 
od południa ! — Wykurza ich stam
tąd rtm. Suryn. Bobi się ciemno. Z 
rozkazu dowódcy brygady pułk odcho
dzi do odwodu. Na polu walki zostaje 
250 zabitych. 

„REDUTA ORDON A" 
Podjazd pod rtm. Hollakiem, idą

cy przed pułkiem, natrafia na masę 
czołgów. Zmuszony jest odskoczyć do 
miejscowości Mokra II, w gruzach 
której broni się do upadłego. Na dwu
krotną propozycję Niemców, by się 
poddał, przekazuje im „propozycję 
marszałkowską". Ginie prawie cały 
szwadron. W nocy zaś ginie i rtm. 
Hollak, kiedy — sam ciężko ranny 
— na rannym koniu jedzie do pułku 
z garstką 18 ułanów". 

NIEMIECKA 
4 DYWIZJA PANCERNA 

Taki oto był 1 dzień wojny dla 
12 p. uł. podolskich. Dzień jego wiel
kiej chwały. Dowódca elitarnej 4 dy
wizji pancernej wojsk niemieckich — 
gen. Beinhart musiał zameldować do
wódcy niemieckiego XVI korpusu pan
cernego, że napotkał główną linię 
obronną Polaków i nie mógł jej prze
łamać, tracąc 50 proc. stanu sprzętu 
bojowego. 

Na to replikuje w swym odczycie 
(trochę przeze mnie skróconym) rtm. 
Kropielnicki : 

„Była to linia... ale serc polskich 
wychowanych w twardej służbie (w 
której) uczono rzemiosła wojennego 
tak mocno' związanego miłością oj
czyzny". 

Cóż można dodać do tej pięknej u-
wagi? 

Józef JASTRZĘBSKI 

Londyn, 1 września 1957 roku. 
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Reżymowe zakłamanie 

cofują. 
Następnie wyłania się 17 czołgów. 

Walą w nas! Obrona milczy. Czeka 
swych 700 metrów, a potem spoty
ka ich morderczym ogniem (...) Ma
my duże straty. Walka chwilowo słab 
nie. Odsuwamy na bok zabitych. Ko 
mowodzi meldują, że zestrzelili nie
miecki samolot. 

MROWIE CZOŁGÓW 
„W niecałą godzinę wyłania się 

mrowie czołgów. Jest ich ponad 70! 
Sieką w nas tak, że igliwie i gałązki 
drzew spadają na nas jak śnieg. Skó
ra cierpnie, lecz my czekamy. Wresz
cie zbliżyły się na 700 metrów! Czar
ny dym jak z wulkanu bucha do gó
ry. Ale i my mamy rannych. Masę! 
Lekarzowi pomaga lekarz weteryna
rii... Topnieją obsługi, topnieje amu
nicja. Wszyscy — i dowódca pułku -— 
dźwigają skrzynie z amunicją. Lecz 
niemiecki ogień zamiera — czołgi pa
lą się. Koniowodzi meldują: „Czołgi 
w lesie!" Więc armata do tyłu i po 
kłopocie. 

Dokończenie ze str. 1-ej 

deł nędzy polskiego rolnictwa. Kwe
stię wiejskich nędzarzy, zwanych 
dziś z rosyjska „biedniakami", lakie
ruje się opowiadaniami, że ludzie ci 
dorabiają sobie w pobliskich mia
stach czy PGB-ach. Ale taka „mowa 
do trawy" nie może zasłonić faktu, 
że zahamowanie procesu upełnorol
nienia oraz przydzielanie chłopom jak 
najmniejszych działek, a w konsek
wencji zakorzenienie w Polsce wadli
wej struktury rolnej — było, wbrew 
frazesom, głównym celem reformy 
rolnej PKWN-u. 

Uzdrowienie struktury rolnej w 
Polsce było po drugiej wojnie świato
wej znacznie łatwiejsze niż po pier
wszej, ponieważ do dyspozycji władz 
znalazły się dobrze na ogół uprawia
ne i opuszczone przez zbiegłych wła
ścicieli niemieckich obszary na zie
miach odzyskanych. W dodatku pro
cent wielkiej własności po-niemiec
kiej był tam znacznie wyższy niż w 

Polsce centralnej. Zapas ziemi był du
ży i bez potrzeby płacenia odszkodo
wania można było całe terytoria ziem 
odzyskanych pokryć siecią gospo
darstw rodzinnych, pełnorolnych, 
uzdrawiając równocześnie przeludnio
ne rejony centralne. 

Ale reformatorom przybyłym ze 
Wschodu chodziły po głowie: kołcho
zy dla chłopów, wielkie folwarki — 
dla reżymowych dostojników. 

I dlatego reformę rolną zmarno
wali, rolnictwo zrujnowali a chłopa 
zubożyli. 

Toteż rocznica dekretu z 6-go wrze
śnia 1944 jest dla polskiego chłopa 
datą historyczną tylko w tym sensie, 
że przypomina ona początek klęsk 
zwanych dziś w Warszawie „błędami" 
i „wypaczeniami", które po wojnie 
zwaliły się na rolnictwo. 

Z następstwami _ tego „historyczne
go czynu rewolucyjnego" od lat 13 
chłop w Polsce prowadzi nieustanną 
wojnę i odnosi raz po raz sukcesy, a 
nawet zwycięstwa. Masowe rozwalanie 
kołchozów oraz wymuszanie na wła
dzach reżymowych parcelacji PGB-ów 

Napoleon w Teatrze Warszawskim 

„ S Y R E N  A "  
7 . , , , . , . znaczą co pewien czas etapy tei cięż 

W każdym polskim domu. ki ('j, nieustępliwej walki. 
STYX 
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dv przedstawił Polskę, a w postaci 
Perseusza — Napoleona, który po pio 
runowym zwycięstwie nad pruską 
Meduzą, przybywa oswobodzić Polskę 
— Andromedę. Przeniósł też akcję z 
Afryki do Azji — co prawda w poe
zji klasyków i sentymentalizmu nie 
bardzo się liczono z geografią — a 
zatem „dramatis personae" byli: An
dromeda, córka Cefeusza, króla syryj 
skiego. Perseusz, bohater grecki, syn 
Jowisza i Danae, Polydemon, wódz 
syryjski, Licetus rycerz, zły Fïneusz, 
król Traków który chce przemocą po
ślubić uroczą Andromedę, Po za tym 
żołnierze, dwory królewskie , lud. 
Muzykę dorobił do sztuki Elsner. 

Dramat zaczynał się śpiewem chó
ru syryjskiego: 

Tyran, co nas ostatecznie • 
Dawniej wolności pozbawił, 
Jeszcze nam serca zostawił 
Powstańmy — lub zgińmy wiecznie. 
Bozsądny Polydemon chce miarko

wać te zapały, lecz Andromeda woła 
mężnie: 

Chwalebna rozpacz, gdy się wszystko 
straci, 

Poledz na grobach i ojców i braci... 
Boztropny Polydemon, po krótkim 

wahaniu, zgadza się z nią i zwraca
jąc się do Perseusza - Napoleona wo
ła patetycznie: 

Kto wie, może i w tej chwili 
Niesie nam pomoc żądaną. 
Niechaj waleczne szyki powstanąl 
Bądźmy godnymi wielkiego człeka, 
On uciśnione wznosi narody 
I naszej chwila swobody 

Już niedaleka. 

Następują sceny ciężkich prób i u-
dręczeń, zadawanych Andromedzie, 

która nie chce zostać żoną — zwy
cięzcy. Wreszcie, zniecierpliwiony o-
porem pięknej królewny, król Tra
ków każe ją przykuć do skały. 

I tu zjawia się Perseusz. Prędko 
załatwia się z Trakami i złym Fi-
neuszem i zrywa kajdany Androme
dy, która, pełna wdzięczności, pyta 
swego wybawcę : 

— Ach panie! Któżby tyle trudów 
cf nagrodził? 

Na co Perseusz odpowiada rycer
sko: 

— Dość mam nagrody, kiedym dziel 
nych oswobodził! 

I dodaje groźnie: 
Jeżeli jeszcze na ziemi 
Potwory jakie zostają,-
Niech przed hufcami waszemi 
Jak przedemną upadają! 
Tak niechaj kraina wasza 
Słynie męstwem nieśmiertelnym, 
A świat cały niech ogłasza: 
Perseusz dopomógł dzielnym. 

Zapał w teatrze był niesłychany, 
a doszedł do najwiyższego stopnia, 
gdy na scenie ujrzano transparent 
z medalionem Napoleona i z bogi
niami podnoszącymi kamień grobo
wy, spod którego powstaje Polska w 
postaci rycerza. A jednocześnie Woj
ciech Bogusławski, ojciec teatru pol
skiego, który grał rolę wodza Poly-
demona, wystąpił na przód sceny i 
zadeklamował następującą tyradę 
przy akopaniamencie muzyki: 

Tak Polska z losów kolei, 
Z gruzów swoich ożywiona, 
Ujrzała cel swych nadziei — 
Wielkiego Napoleona! 

Przy drugiej strofie zawtórował 
mu głos solowy : 

Mąż wielki zrządził tę zmianę, 
Zdumiewa się ziemia cała, 
Ledwie opuścił Sekwanę, 
Już go zwycięzcą Wisła ujrzała. 

Wykonawcami sztuki byli: Szyma
nowski, państwo Dmuszewscy, Woj
ciech Bogusławski i Kudlicz. Andro
medę grała pani Dmuszewska. Scena 
teatru Narodowego, znajdującego się 
wtedy na Placu Krasińskich przed
stawiała „rozwaliny gmachów, w któ 
rych widać ślady dawnej okazałości. 
Z jednej strony — część pałacu kró 
lewskiego, z drugiej — świątynia. W 
głębi — brzeg morza". 

A teraz najciekawsza bodaj kwe
stia: jak się odnosił do tego przed
stawienia sam Napoleon? Opis tego 
znalazł się w ówczesnej „Gazecie Ko
respondenta Warszawskiego i Zagra
nicznego", skąd wygrzebał go i po
dał nieoceniony wielki zbieracz pol
skich wspomnień historycznych, A-
leksander Kraushar: 

„Jak się tylko Monarcha ukazał, 
powitały go huczne i długotrwające 
okrzyki: Niech żyje Cesarz i Król!, 
na które wesołym i przyjemnym u-
śmiechem, tudzież na wszystkie stro 
ny odpowiedział. Po podniesieniu te
atralnej zasłony, przypatrywał się 
graniu sztuki i słuchał śpiewania, a 
gdy mu podano książeczkę, zawiera
jącą pomienioną sztukę, w której, o-
bolc wiersz}' polskich, jest też sama 
sztuka prozą przetłumaczona na ję
zyk francuski, uważał znowu stosow 
ność grania do rzeczy i czynił niekie
dy zapytania księciu Aleksandrowi 
Sapieże, będącemu przy boku jego. 
Ponowiono znowu nadzwyczajne o-
krzyki i za pokazaniem się transpa
rentu, któremu się monarcha pilnie 
i z widoczną czułością przypatrywał. 

Monarcha był aż do końca tej sztu 
ki, po której oddalił się, wśród hucz
nych krzyków. Znajdowali się także w 
teatrze: wielki książę Bergski (1), ksią 
żę Benewentski (2), książę Neufcha-
telski (3), marszałkwie państwa obec 
ni w tutejszej stolicy, niektórzy mi
nistrowie zagraniczni i różnego stop
nia oficerowie". 

Jeżeli sztuka Osińskiego, napisana 
w 24 godzin, nie ma dla nas tej sa
mej wartości literackiej, co dla współ 
czesnych, ma zawsze, i dla nas tym 
więcej, wartość wizerunku epoki. Od 
bijają się tu wyraźnie nastroje spo
łeczeństwa polskiego z 1807 r. I na
dzieje polskie lat temu sto pięćdzie
siąt. Epopeja napoleońska zaczynała 
się wtedy dla Polski. 

Dr M ary a Kasterska 

(1) Joachim Murat, późniejszy król 
Neapolu, mąż Karoliny Bonaparte, 
najmłodszej siostry Napoleona. (1767 
— 1815). 

(2) Talleyrand-Perigord, Karol Mau
rycy, słynny minister Napoleona, a 
potem króla Ludwika XVIII (1754 •— 
1838). 

(3) Berthier Ludwik Aleksander, 
marszałek Francji, minister Napole
ona (1753 — 1815). 
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OD REDAKCJI 

Ostatnio wpłynęły do redakcji dwa 
dalsze list}', poświęcone ocenie decy
zji p. Juliusza Poniatowskiego po
wrotu do Kraju. 

Listów tych, ani innych, które by 
ewentualnie w tej sprawie wpłynę
ły, drukować nie będziemy, bez wzglę
du na zajmowane w nich stanowis
ka. Nie chcemy bowiem w żadnym 
wypadku przyczyniać się do tworze
nia dossier powracającego do Kra
ju człowieka, które mogłoby tam być 
w pewnej chwili wykorzystane dla 
celów zgoła innych niż polemika. 

IIIIII 

NIEBEZPIECZNY ODCINEK 
lUBEK i ja poszliśmy za wozem 
' jako osłona, a za nami szli w 
przyzwoitej odległości pozostali dwaj 
„steniści" z odbezpieczoną i gotową 
do strzału bronią pod raglanami. Cel 
naszej grupy był jasny — gdyby pa
trol żandarmów niemieckich chciał 
zatrzymać wóz, mieliśmy otworzyć 
ogień, i zaskoczywszy natrętów ułat
wić Brzezińskiemu ucieczkę z wozem. 

U Bratka pozostawiłem tylko bilon, 
którego nie mogłem zabrać, bo ważył 
ponad 50 kg, a były tam monaty 
po 5, 10 i 50 fenigów, worki po bank
notach i dzwon alarmowy wraz z ca
łym urządzeniem elektrycznym, który 
przeznaczony był dla Banku w Kra
kowie. Nie doczekał się swego prze
znaczenia. 

Bratek miał to wszystko zakopać 
w bezpiecznym miejscu, gdzie miało 
być do mojej dyspozycji. Pozostałe 
papiery, sznurki i plomby poleciłem 
spalić. Najbliższą noc musiał poświę
cić zacieraniu śladów. 

Wóz ruszył ul. Sowińskiego do 
Wolskiej, Wolską — Towarową — w 
kierunku Śliskiej. Gdy platforma skrę
ciła w Towarową, wskoczyłem z Jur
kiem do tramwaju nr 10 na tylny po
most pierwszego wozu; w drugim wo
zie na przednim pomoście usadowili 
się dwaj „steniści". Chcieliśmy jak 
najszybciej znaleźć się na rogu ul. Że
laznej i Śliskiej w miejscu najbar
dziej zagrożonym i dopilnować trans
portu, który za chwilę miał obok nas 
przejeżdżać. 

Przypuszczałem, że jeśli uda się 
Sam szczęśliwie przebrnąć ten niebez
pieczny odcinek, dalsza droga jest 
Volna od niespodzianek. Na rogu ul. 
Żelaznej i Wolskiej kwaterowała bo-
Wiem kompania żandarmerii niemiec
kiej, znana wszystkim warszawiakom 
jiod nazwą „katowni". Przed bramą 
znajdował się bunkier betonowy, a w 
nim obsada z CKM-em. Otwory w 

A K C J A  « G Ó R A L »  
Ppłk Emil KUMOR (Krzyś) — (6) 

bunkrze wychodziły na Żelazną, Wol
ską i Chłodną, ze wspaniałym polem 
widzenia i obstrzału. 

Na rogu ul. Żelaznej i Chłodnej 
wysiedliśmy z tramwaju i w szyku 
bojowym posuwaliśmy się w kierun
ku ul. Śliskiej z gotowymi do strzału 
pistoletami, ukrytymi w kieszeniach 
płaszczy. W pistolet swój wierzyłem 
jak w talizman. Otrzymałem go osi 
biście od gen. Grota na ostatnim spot
kaniu, kiedy referowałem plan napadu 
w najdrobniejszych szczegółach. Wte
dy generał powiedział : 

"— Jest to Colt z ostatniego zrzutu, 
niech wam służy i będzie pomocny w 
przyszłej, da Bóg, niedalekiej akcji. 

Ściskając go w ręku, przypomnia
łem sobie te słowa. 

W momencie zbliżania się do ul. 
Śliskiej — około 20 kroków przed na
mi, jak spod ziemi wyrósł patrol żan
darmów w sile 5 ludzi z pistoletami 
maszynowymi gotowymi do strzału. 
Wiedzieliśmy, że za nami idą dwaj 
młodzi ludzie, których na pewno za
trzymają i zechcą ich zrewidować. Po
mimo, że obaj byli uzbrojeni w PM-y 
plus dwa magazynki zapasowe za pa
sem pod płaszczem, sytuacja nasza 
była bardzo ciężka, bez walki nie mo
gła się rozwiązać. Do decyzji pozo
stało niedużo kroków. Jedno jest pew
ne, że każdy nieopatrzny ruch lub 
krok z naszej strony może skończyć 
się dla obu stron tragicznie. Ale my 
byliśmy bez wątpienia w sytuacji du
żo gorszej: za plecami mieliśmy bun
kier i lufę ciężkiego karabinu maszy
nowego. Jeśli byśmy nawet zlikwido
wali patrol, obsada bunkru będzie 
miała łatwą robotę i nie powstrzy

mają jej ewentualne niewinne ofiary 
w przypadkowych przechodniach. 

Zrobiliśmy kilka kroków naprzód. 
Odwróciłem się, żeby sprawdzić, jaka 
dzieli nas odległość od naszych chłop
ców, którzy oceniali również bezna
dziejność sytuacji. Jeden z nich zbli
żył się do mnie i szeptem prawie bła
galnym, patrząc na mnie prosząco, 
zapytał: 

— Czy już mamy zaczynać? 
Zrozumiałem, że proszą o pozwo

lenie rozpoczęcia strzelaniny; za chwi
lę mogło być za późno. 

Dosłownie w ułamku sekundy do
strzegłem woźnicę, który kłusem prze
cinał ul. Żelazną z transportem przed 
nosem żandarmów. Chłopcy z Brzeziń
skim przykucnęli gotowi do akcji. Wi
dząc z daleka żandarmów przygoto
wali się szybko do odparcia ataku. Z 
tej trójki najfatalniej czuł się Brze
ziński, który nie miał broni. Oceniw
szy sytuację, przekonany, że przewozi 
broń, sięgnął do jednej ze skrzynek 
z pomidorami po pistolet — przeko
nał się, że są to paczki z banknotami. 
W tej chwili jednak drogę zajechała 
„10-ka" kierująca się w stronę Alei 
Jerozolimskich. Niemcy nie zdążyli 
zatrzymać wozu. Wierzę, że czuwała 
nad nami Opatrzność. 

Trzech młodych ludzi przechodzą
cych właśnie na naszą stronę ulicy 
Niemcy zatrzymali i kazali im pod-
jnieść ręce do góry; podczas gdy re
widowali ich i sprawdzali dokumen
ty, my przeszliśmy spokojnym kro-
jkiem na drugą stronę jezdni, aby skrę
cić w ulicę Śliską. Teraz rozdzieli
liśmy się parami, ja z Jurkiem po
szliśmy prawą stroną chodnika, a 

dwaj nasi młodzi koledzy lewą. Obej
rzawszy się po kilkunastu krokach, 
stwierdziłem, że tamci trzej zostali 
zwolnieni. 

Gdy żandarmi zniknęli nam z o-
czu, a niebezpieczeństwo zostało w 
cudowny sposób zażegnane — da

łem wzrokiem znać naszym mło
dym opiekunom, że są już wolni i 
mogą spokojnie iść do domu. Ukłoni
li się uprzejmie i weszli do najbliż
szej przechodniej bramy, która łączy
ła ul. Śliską z Sienną. 

Szybko pomaszerowaliśmy teraz z 
Jurkiem do meliny nr 2, dokąd zbli
żał się już wóz z pieniędzmi. Dwóch 
„stenistów", konwojentów transpor
tu, pożegnałem, podziękowałem im w 
imieniu Służby i zwolniłem do do
mu. 

W melinie nr 2 pozostali tylko Ju
rek, Brzeziński, Iza, Bomuald i ja. 
Iza z Bomualdem oczekiwali na tran
sport od godziny 13-ej. Przy znosze
niu „warzyw" do wnętrza wszyscy 
pomagali, ażeby jak najszybciej ca
ły towar znalazł się w lokalu. Skrzyń 
ki z pomidorami układaliśmy jedna 
na drugiej, a Worki i kosze obok sie
bie. Woźnicy zapłaciłem umówioną 
sumę, a dowiedziawszy się, że ma 
żonę i dzieci, dodałem mu jeszcze 
do tego kilka kilogramów pomidorów 
i kilka główek kapusty. Chętnie dał
bym mu wszystkie warzywa, jakie 
przywiózł, za wyjątkiem tego, co o-
ne kryły pod sobą. Niestety, nale
żało dalej grać komedię. Na pożeg
nanie podziękowałem woźnicy i do
dałem, że jeśli będę w przyszłości 
miał podobny transport „warzyw", 

to na pewno z jego usług skorzy
stam. 

Po oddaleniu ®ię wozu kazałem 
zamknąć szczelnie sklep, zasunąć kra
ty na okna i drzwi, a od zewnątrz 
zamknąć kraty na kłódkę. Drzwi za
ryglowano. Przystąpiliśmy kolejno 
do usuwania ze skrzynek pomidorów, 
a paczki z banknotami przeliczone 
komisyjne wędrowały do przygotowa
nej skrytki t. zw. „Skarbca". 

W skład komisji wchodzili: Jurek, 
Iza, Brzeziński, Bomuald i ja. Oka
zało się, że wszystkie półki od po
dłogi aż do sufitu zostały zapełnione 
i nie było wolnego miejsca na do
datkowy materiał konspiracyjny — 
zakup większej ilości broni. Po prze
liczeniu zdobycz nasza wynosiła 
79,5 milionów 500-kami, czyli „góra 
lami", 19 milionów 100-kami, 1.750 
tysięcy marek niemieckich i 75È ty
sięcy Ost. rubli, które kursowały na 
ziemiach ZSBB, będących pod oku
pacją niemiecką. Bilon pozostał u 
Bratka. Buble były walutą bardzo 
wartościową i pożądaną, gdyż na 
giełdzie ciężko było ją nabyć. 

Wartość łączna, po przeliczeniu 
waluty obcej i dodaniu jej, wyno
siła około 110 milionów „Młynarek" 
a po przewartościowaniu na dolary 
amerykańskie po ówczesnym kursie 
— 1.100.000. W przyszłości akcja ta 
nosiła nazwę „105 milionów", albo 
„akcja Góral", z uwagi na przewa
żającą ilość 500-ek, na których wid
niała podobizna górala. 

Po skończonej pracy rozeszliśmy 
się, a Iza po zamknięciu sklepu za
brała klucz ze sobą. Ja natomiast 
dla odprężenia nerwów oraz zaczer
pnięcia garści wiadomości, co się 
dzieje na mieście i co na temat ak
cji mówią, udałem się do jednego z 
moich lokali konspiracyjnych przy 
ul. Nowy świat 30, gdzie mieściła 
się od początku założenia konspira
cji „Skrzynka Łączności". 

(.dalszy ciąg nastąpi) 
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